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N I K J  K U F I E I D P C A
Siedzi kupcy wiejscy p d  m iedzi

wcale o nich w Polsce nje w tedzi
W ciekawie redagowanym czasopiś- śm iała o b licz y ć  na ok ojo  40 tysię - . o zrea lizow a n ie  postu latów , ja k ie  

,Kupiec Wiejski", org. Zrzeszeniamie
Kupców Wiejskich ukazał się artykuł 
p. t. „Siedzą kupcy wiejscy pod mie- P om yślm y tylko —  40 tvsiecv  

jdza wcale o nich w Polsce me w ic- { d ■ _  b ‘ ,k giR ZR W3zy‘ tki‘mi 
dla , który ponizei w całości zamiesz- . ,
L-zamy. ; tru dnościam i now ego zaw odu. 40

P rzysłow ia  są m ą d ro śc ią v ludu, j ty sięcy  ludzi sp rzą gn iętych  jed - 
m ówi je szcze  jed n o  .przysłow ie . ; nym i tym  sam ym  celem , ży je  zda 
I ma ca łk ow ic ie  ra c ję  - -  je ś li cho  la od o rg a n iz a c ji, m im o, że ta or- 
dzi o p rzysłow ie  z m iedzą i kup- j gan izac ja , ja k ą  je s t  Z rzeszen ie 
eam i w ie jsk im i. j Kupców7 W ie jsk ich  je s t  ich w łas-

A rm ię  k u pców  w ie jsk ich  m ożna ną orga n iza c ją , m im o, że w alczy

Chleb 1 nraca dla P o la k ó w
M iejscow ość łącząca się z W ar­

szawą potrzebuje fryzjera, oraz za­
kładu elektrotechnicznego.

Miasto o 85 tys, mieszk. w oj. 
W arszawskiego potrzebuje zakła­
du budow lanego i zegarmistrza.

W 20 tys. mieście pow. łódzkie­
go m oże osiedlić się kuśnierz, 
można w ydzierżaw ić lub przejąć 
piekarnię, również można przejąć 
sklep galanteryjny, kolonialny. 
Jest do w ydzierżaw ienia kino.

W  5 tys. m ieście pow. łow ick ie­
go m oże osiedlić się rzeźnik.

W  pow iatow ym  mieście w oj. 
Białostockiego może osiedlić się 
adwokat.

W pow iatow ym  mieście w oj. L u ­
belskiego m ożna w ydzierżaw ić 
względnie przejąć m łyn, oraz dom 
mieszkalny z placem

Poszukiw any w spóln ik  do za­
prowadzonej mleczarni.

Iga mak na litmr/e jem gwnruĝ ja 
te la wyrrth gglshjl

W okolicy Mińska Mazowieckiego 
można \v\ dzierżawić sad.

W 15 tys. m. woj. Łódzkiego moż­
na przejąć sklep galanteryjny.

W większym mieście COP można 
przejąć sklep galanteryjny.

W mow. mieście woj. Pomorskiego 
można przejąć restauracje.

Osoby zainteresowane w./w. ogło­
szeniami mogą otrzymać informacje 
zupełnie bezpłatnie w Zw. Polskim 
—  Warszawa, Ordynacka 5 m. 1, lub 
Poznań, ul. Skarbowa 5 m. 1.

Kto jeszcze nie znalazł stosownego 
dla siebie ogłoszenia może uzyskać 
informacje o innych wakujących pla-' 
cówkach. Związek Polski posiada wie­
le ogłoszeń, kióre ze względu na brak 
miejsca nie mogą być w prasie umie­
szczone.

Zgłaszający się z miejscowości, w 
której jest Koło Związku Polskiego 
załatwiać mogą korespondencję za 
pośrednictwem tego Koła. W  każdym 
bądź razie pożądane jest zaświadcze­
nie tego Kola, co przyśpieszy zatar- 
wienie zgłoszenia, gdyż uczyni zbęd­
nym zbieranie opinii o kandydacie. 
Interesanci zgłaszający się listownie 
proszeni są o podawanie wycinków7 z 
gazety, co do placówki jaką się zain­
teresowali (z podaniem nazwy pisma 
i daty). Załatwiane będą korespon­
dencyjnie tylko zgłoszenia z załączo­
nym na oopowjeoź znaczkiem pocz­
towym.

N ow a placówka społeczna
przy parafii św. Antoniego

Z in ic ja ty w y  K s. P ra ła ta  D r. 
T rzeciak a , w dniu 11 lip ca  r. b. 
została  zorga n izow a n a  przy P a ra ­
fii  Sw. A n ton ieg o  w W arszaw ie 
(S en atorsk a  31) K asa K redytu  
B ezp rocentow ego.

Na ogólnym  zebraniu  człon ków  
K asy, odbytym  w  tym że dniu wy­
brano do Z arząd u : P rezes K asy—  
D yr. W ła d y sła w  K ozłow sk i, w ice ­
prezes —  R a d ca  B ron isław  Sm o-
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leński, człon ek  Zarządu  —  R adca  
B oźyd ar R ytarow sk i, skarbnik  —  
inż. F eliks P olask i, sekretarz —  
Feliks S eid ler. Na za stęp ców : 
D yr. E. Lem pke i R adca  B. D ą­
brow ski.

Do K om is ji R ew izy jn e j w yb ra ­
n o : P rezes D yr. A rtu r  A u te rh o ff . 
Sekretarz M ieczysław  M iniew sk i, 
R adca  F. K rauze, zastęp cy  —  W ła  
dysław  Skoraczew sk i i P I. O l­
szew ska.

Celem K asy je st p rzy jśc ie  z p o ­
m ocą m ateria lną  w  p ostaci b e z ­
p rocen tow eg o  kredytu  n a jb ied n ie j 
szej lu dn ości p a ra fii i sk ierow a­
nie ich  do handlu  i innych  źród e ł 
za rob k ow y ch , aby u m ożliw ić  im 
źród ła  sam odzi.ilnego zarobkow a­
nia.

irzy Związku Tow. Kupiec 
omorzu, spełnia regulami­

nem wyznaczone jej zadania przy ży-

zorgan izow an a  część  k u p ców  w ie j 
skich  w ysuw a.

Jak d łu go  ten stan trw ać będzie 
tak d łu go nie będziem y tw orzyć 
praw dziw ej i d osta teczn e j s iły  w 
przeobrażen iu  stosu nków  g o sp o ­
darczych  w P o lsce . W  w yścigu  „icznego „
orga n iza cy jn y m  i w  grom adzen iu  kich na Pomorzu, spełnia regulamL 
dorobku m ateria ln ego , zaw sze pó j 
dziem y w  ogon ie , o ile tego stanu 
rzeczy  t. zn. te j o b o ję tn o śc i o rg a ­
n iza cy jn e j i tego braku u św iad o­
m ienia o rg a n iz a cy jn e g o  ca łk ow i­
cie  n ie pokonam y.

N asze słuszn e żądania i nasze 
pełne praw o do życia  i do p ra cy  
w zaw od zie  kupieck im , tylko w te ­
dy będzie uwzględniane^ k ied y  po 
pow iatach  pow stan ie  ja k  n a jw ię ­
ce j O d zia łów  Zrzeszen ia  K u p ców  
W ie jsk ich .

C zyż nie ma na to w y jś c ia ?
W y jś c ie  się zn aleźć m usi, tylko 

go dobrze poszuk ać trzeba.
W ieś polska coraz w ię ce j się bu 

dzi i cora z  b a rd z ie j uśw iadam ia.
I jak  n ic nie zdoła  zatam ow ać 

ruchu  ch łop ów  do h an dlu , n iech  
też n ic n ie zdoła  pow strzym a ć kup 
ców  w ie jsk ich  od o rg a n iza c ji.

C h łop  g arn ie  się do han dlu  i 
w ieś han dlu je .

P ow sta ją  sk lep ik i w ie jsk ie , ch ło  
pi po rynkach  stragany  sta w ’a ją .
R ośnie arm ia k u p ców  w ie jsk ich , 
ale ta arm ia dzia ła  w  rozsypce , 
p row a d zi partyzantkę, trw on ią c  
n ie jed n ok rotn ie  zapał i siły  na 
w ie le  rzeczy , k tóre o rg a n iz a c ja  
usunie.

P otrzeba  te j arm ii k u pców  w ie j 
sk ich  —  dob rego  dow ództw a , po ­
trzeba ch orąg w i, pod którą się m o 
że sku pić do w alki.

D ow ództw o, m ów iąc język iem  
żołn iersk im , ju ż  daw no istn ie je , 
a jo s t  nim  Z arząd  Z rzeszen ia  K up 
ców  W ie jsk ich . T rzeba  ty lko dżw l 
gnąc w yże j w  g ó rę  naszą ch o rą ­
g iew , aby i ci kupcy , co w zorem  
za jęcy  „p od  m iedzą siedzą*1 zoba ­
czy li sw ój znak i aby  cała  Polska 
sp ostrzeg ła  ch łop sk ie  szeregi, zdo 
by w a ją ce  okopy handlu , trzym ane 
przez obcych .

Prace organizacyjna

S i  odcinku handlu i l e t i z i m i o
w  porcie gdyńskim

R o zb u d o w a  przedsiębiorstw
połowów dalekomorskich w Gdańsku

Reorganizacja importu, zgodnie z I czHwej współpracy Izby Przem.-Han- ' sto importowymi a połowami tU*efco-
wytycznymi konferencji importowej,; diowej w Gdyni. i morskimi pozorna sprzeczność intere-
znajduje również swój wyrar na ód-i W  swych generalnych liniach pra- ' sów. Usunięciu tej sprzeczności inte- 
cinku handlu śledziowego Organiza. I ca organizacji branżowej, do której resów poświęcono szereg posiedzeń,
cja branżowa tego handlu pd‘> ująca j należą również towarzystwa polewo w w czasie których poznano się ze sta-
cJ kilku miesięcy w Gdyni, : zceftira i dalekomorskich, stara się prowadzić ; nowiskiem obu stron,
izowariu w Wydziale Handlu Zagra-, działalność zmierzającą do zracjona- | W najbliższym czasie odbędzie się

lizowania metod ha:.dlu stosowanych konferencja wspólna Imperterów śle- 
dotychczas w branży śledziowej. ! dzi i połowów dalekomorskich, na któ 

W  branży tej zaznacza się szczegół rej staną omówione metod'
nie pomiędzy przedsiębiorstwami czy- współpracy obu tych gałęzi branży

śledziowej. Błiższa om a  współpracy 
w każdym razie nie będzie żadnym 
kartelem n tendencjach monopotlai: 
(cznycłi. Nic dziwnego włęc, te org j 
nuacja odniosła się negatywnie do 
wysuniętego projektu kartelu gdyń­
sko - gdańskiego, który, zdaniem or­
ganizacji, przyznawał importerom 
gdańskim aż nazbyt oczywiste korzy 
ści.

Niezależnie od powyższego w toku 
regulowania są sprawy bezpośrednie­
go udziału pizcm /słu w kontyngen­
tach importowych, uregulowania im­
portu Ł m iz i świeżych i innych, kwa­
lifikacji firm importerskich :tp 

Niewą<ph'wie sprawy te rozwiąże or 
ganizacja pomyślnie.

G dańsk, k tóry  dotych czas z na­
tu raln ych  przyczyn  m ałe ok a zy ­
w ał za interesow anie połow am i da­
lek om orsk im i, p rzystąp ił w  n ie ­
d a w n ym  czasie  do  zorganizow ania  
o lb rzym iego , jak  na stosunki 
gdańsk ie  przedsięb iorstw u  tego 
rodzaju . W ed łu g  don iesień  prasy 
gdań sk iej przedsięb iorstw o  to li­
czyć  będ zie  przeszło 20 lu grów  
N ie w iadom o ja k ie  p o w o d y  sk ło ­
n iły  G dań sk  do  tak o ży w ion e j dzia  
la lności na odcin ku  połow 7ów  da le­
kom orsk ich , n ie  u lega bow iem  
w ątp liw ości, że je d y n ie  p od rzęd n e  
znaczenie odegra ły  tu m om enty  
gospodarcze.

P olsk ie  p rzedsięb iorstw a p o ło ­
w ó w  da lek om orsk ich , zrzeszone w  
organ izacji „Im p o rte ró w  Śledzi 
In n ych  R y b  M orsk ich 11, a w ch o ­
dzące w7 skład Z w ią zk u  T o w a ­
rzystw  K u p ieck ich  na P om orzu  
c d b y ły  w  p ow yższe j spraw ie sze­
reg  rozm ów  z Izbą, P rzem . - H an­
d low ą  w  G dyn i, k tóra  zakom un i­
k ow ała  czyn n ik om  m iarod a jn y m  
sw o je  stanow isko w  tej akcji.

Z a rów n o  Izba P rzem . - H an dlo­
w a, ja k  i też za interesow ani w  po  
łow&ch u stosu n k ow u ją  się lo ja l­
nie do każdej in ic ja tyw y  G dańska, 
która m a na celu  rozw ó j w sp ó l­
n ych  in teresów  gospoda rczych  
P olski i W . M G dańska, jednakże 
pod tym  w arunkiem , że będzie  to 
in ic ja tyw a  sam odzielna G dańska, 
pracu jąca na w arun kach  rów n ych

K U P I E C  P O E A K
nabyw a i sprzedaje

ty lk o  P O L 5 K I  t o w a r

z przedsięb iorstw am i p o ło w ó w  da­
lek om orsk ich  w  G dyn i.

K ażd y  inny sposób traktow ania 
tego  p rzem ysłu  sam przez się g o ­
dzi b ęd z ie  w  in teresy  G dańska, 
skoro przecież  rynek  zbytu  dla to­
w arów  leży  w  P olsce .

HERBATA „ Z  K O P E R N I K I E M ”
l l  Warszawskie Tow. Handlu Herbatą
T *  A . O t U S O K ę C t t ! ,  W - W R Z E Ś N IE W S K I S .A .

Warszawa, Al. Jrro**HmtMe 119 
'uł na lepszym irótfłem nlnęt* OMUtjtii Herbaty, Kawy, Kakao

Z ŻYCIA OR6AH3ZACYJ KUPIECKICH
O D D ZIAŁ K O N G R EG ACJI 

K U PIECK IEJ W M U SZYN IE
Zorganizow any został w  M uszy­

nie Oddział K ongregacji K upiec­
kiej w  K rynicy. Prezesem Oddzia­
łu  został w ybrany p. J. Sołtys. S e ­
kretarzem: p. Stanisław Szenyger. 
Skarbnikiem : p. Mgr. A leksandro­
wa Janina, Zast. prezesa: W ójcik  
Henryk, Zast. sekretarza: p. ś liw a  
Jan Zagt. skarbnika: p. G óral W oj 
ciech. Oprócz tegu w ybrano 5-ciu 
członków  Zarządu.

W skład K om isji R ew izyjnej w e ­
szli pp.: Tylinczak Józef, Jurkie­
wicz W ładysław  i K linka Jan.

Zebrani członkow ie uchwalili 
w pisow e zł. 1, w kładkę miesięczną 
50 gr. N ow opow stała placów ka or­
ganizacyjna ob jąć winna jak naj­
szybciej cale okoliczne kupiectw o 
chrześcijańskie.

Dotąd do Oddziału przystąpiło 
już okoio 40-tu członków .

Oddział pow stał już na gruncie 
now ego system u organizacyjnego 
K K K  który  pozw ala lokalnym  
K ongregacjom  Kupieckim , m ają­
cym  zatwierdzone przez Min. P rze­
mysłu i Handlu statuty zrzeszeń 
przem ysłow ych na tworzenie icli 
w łasnych Oddziałów7. 
PR ZY G O T O W A N IA  K U PIEC TW A 

DO „TY G O D N IA UORuW  
TU C H O LSK ICH "

3 lipca odbyło się zebrenie Tow . 
K upców  Sam odzielnych w7 T u ch o­
li. W  zebraniu tym w ziął udział 
delegat Centrali Związku Towa­
rzystw K upieckich  na Pom orzu P 
mgr. K ubiak, który w ygłosił refe­
rat om aw iający znaczenie tradycji
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D Z I E W C Z Y N A .
S A M O C H Ó D  j P I E S

P Q W  f Ś Ć

Pnelcłmd autoryzowany B u ęen id w

— N ic  —  o d p a rł s ilą c  się na spokój. P rze ­
ląk łem  się trochę... W szyscy  do p a rk u ! A  ktoś 
niech zate le fo n u je  na posterunek żan d arm e rii, 
aby tu za ra z  p rz y s ła li k iik u  ludzi

—  D yre kto rze , niech pan w ytłum aczy, co lu  
zaszło  —  odezw ał się Cran b o u rn e.

A nderson  w sk a za ł na swój pokój.
—  S ie d z ia łe m  prz\ b iu rk u  i czyta łem  gazetę. 

O kno było  zam knięte. N agle  ktoś do m nie w y­
strze lił z p arku , k u la  p rze le cia ła  o d ło ń  od le­
wej skroni... B ła g a m  panią, Y io le t, n iech  pani nie 
k rzy c zy ! I  tak jesteśm y zanadto podenerw ow a­
ni!... W e jd źm y , m ajo rze , niech m i pan pom oże  
o d szu k ać  kulę. f i  tkw iła  z pew nością gdzieś w ścia ­
nie!

V io Ie l o św ia d czy ła  stanow czo, że nie w róci do 
sw ojego pokoju  i że w ogóle nie będzie p rzeb y­
w ała  w żad n ym  innym , którego okna w ychodzą  
na p a rk . O są d ziła  ostatecznie, że n a jb e zp ie czm e j- 
.-jsym m iejscem  jest ku ch n ia , pobiegła lam  i za ­

szy ła  się w7 kąt. D ziew częta  p a trzy ły  na n ią  p rze ­
straszone nieco i  zarazem  ubaw ione, lecz nie  
p rze jm o w a ła  się tym wcale.

N iech  D ic k  tu p rzy jd z ie  —  ję c za ła  ża ło ś­
nie. —  D ic k  m usi przy  m nie siedzieć...

C io tk a  Betsy —  też b ia ła  ja k  płótno zc stra­
chu —  p rz fn ia ś ła  f iliż a n k ę  herbato i w etknęła jej 
w dłoń

- W y p ij lo, V io let, i uspokój sic! C ran b o u rn e  
jest z in n ym i m ężczyzn am i w parku. S zu k a ją  d ra ­
ba, który strze la ł do M arcina.

-  N iech D ic k  lu p rzy jd z ie , bo jego też z a ­
strzelą !...

Co  za nonsensy p leciesz, Y io le t! Moim zda­
niem to u gan ian ie  po p a rk u  jest zu p ełn ie  n iepo­
trzebne, bo len drab u c ie k ł daw no w gory!

I lak  zapew ne było, bo godzinne p o szu k iw a n ia  
nie dały w yn ik u . W kró tce  potem  p rzy b y ła  żan ­
d a rm e ria  i gęstynn p o steru n kam i obstaw iła  St. 
Je an -su r-m e r.

W  pokoju  M arcina A n d erso n a  stały czte ry  oso­
by i patrzyły na to m iejsce  w ścian ie , w któ rym  
u tkw iła  ku la . D y rć k to r  b y ł ju ż  zu p e łn ie  spokojny  
Ja n e t p o g ła sk a ła  go po ręce. C o fn ą ł ją  pośp iesz­
nie.

— N ie  trzeba, m oje dziecko —  u śm ie ch n ą ł się  
łagodnie. —  W szystk o  jest w n a jle p szym  p o rzą d ­
k u  T y m  razem  nie udało  mu się m n ie  sp rzątn ąć, 
m usim y uw ażać je d n a k , by m u się n ic pow iodło  
przy następnej sposobności... D z ię k u ję  w am . p a­
nowie, za pom oc.

C ra n b o u rn e  sk ło n ił się lekko , a L y U p ji P r a j  -

co tl coś m ru k n ą ł, co m iało  o zn aczać p raw dopo­
dobnie :

—  K to  to m ógł być?!...
Z re sztą  p rzy n a jm n ie j sto razy  ju ż  zad aw ał ta­

kie pytanie. *
Anderson w zru szy ł ram ionam i.
--■'■'Sprawa byłaby bardzo  prosta, gdybym  to 

w iedzia ł.
- -  C ie ka w ym , czy  ten strzał b y ł d la pana p rze ­

znaczony... — rze k ł p rze ciąg le  m ajor.
P rayco tt o b rzu c ił go p rze n ik liw y m  sprfjrzc  

niem . G d y C ran b o u rn e  to sp ostrzegł, A m e ry k a n in  
o d w ró cił głow ę i za czą ł patrzeć p rzez okno na 
p a rk , gd zie  m ięd zy k rza k a m i p o ły sk iw a ły  złote  
g u z ik i na m u n d u rze  żan d a rm a

- -  Pow iem  w as coś —  p o d ją ł A nderson  tłu ­
m iąc głos. Jego  zaw sze  żyw e i wesołe o czy  p rzy -  
gasły , a pod nim : za le g ły  głębokie n ieb ieskaw e  
cienie. —  T y lk o  proszę tego n ie  pow tarzać, V1q- 
leł. T o  b yło b y zu p e łn ie  niepotrzebne, bo ona i  tak  
jest zanadto zdenerw ow ana .. Otóż uw ażałem , źe 
w asze p rzy p u szcze n ia  są w ytw orem  cho rej w y­
o b raźn i, ale teraz... ja k k o lw ie k  to jest śm ieszne, 
sam  zaczyn a m  w nie w ie rzyć.

—  M yślisz o D a n ie lu  Hope, w u jk u ?  —  szepnę­
ła  zd z iw io n a  Janet.

—  T a k  —  o d p a rł z  g łęb o kim  w estchnieniem -—- 
Coś w tym  m usi być T o  n ie  jest h isteria , a le  g d j  
zestaw ie w szystk ie  w ydarzenia

—  Co on m oże m ięć przeciw' p anu? —  w trą­
c i ł  n ied o w ierza jąco  Praycott.

(D .  e ,  n . ) .

kupieckiej w  czasach obecnych  — 
\valki unarodow ienie handlu —  
oraz zobrazow ał charakter m ającej 
się ukazać jesienią drukiem  pa- 
piątkowej m onografii p. t. ,X X  le- 
cie Handlu Pom orskiego11.

Po ożyw ionej dyskusji nad re ­
feratem  przystąpiono do rozpatry­
wania spraw  bieżących, a przede 
wszystkim  „T ygodnia  B orów  T u ­
cholskich11

K upiectw o w Tucholi w ystąpiło 
z piękną in icjatyw ą zwołania z o- 
kazji „Tygodnia Borów Tuchol­
skich" na dzień 20 sierpnia b. r. 
Zjazdu O kręgow ego Zw iązku T o ­
warzystw K upieckich  na Pomorzu.

In icjatyw a ta, uzyskała aproba­
tę Zarządu Głów nego Związku, 
ujęta jest w program ie „T ygodnia 
B orów  T ucholskich11. K upiectw o 
w Tucholi przew iduje, że ze w zg lę ­
du na _ atrakcyjną w ystaw ę łow iec­
ka, która w tymże czasie odbędzie 
się w  Tucholi, oraz ze w zględu na 
ciekaw e tematy m ające być  przed 
miotem obrad Zjazdu iak i projek 
fow aną w ycieczkę do rezerwatu 
c isów s w Zjeździe tym  wezm ą u- 
dziat liczne rzesze zorganizowane - 

I go kupiectwa.
7EURANIE KUPCÓW

PODRÓŻUJĄCYCH
Dnia 8 czerw ca b, r  odbyło się 

w W ilnie plenarne zebrani* (atom  
ków  Chrześcijańskich Przedstawi­
cieli H andlow ych i K upców  Podró­
żujących w W ilnie, na którym , po 
zagajeniu zebrania przez prezesa 
Zarządu p. B. Szmania, -ostał wrę­
czony p. W incentem u Sipowiczo­
wi, za łożycielow i Stowarzyszenia 
Chrześcijańskich Przód stawiciełi

H andlow ych i K upców  Podróżują­
cych  w W ilnie dyplom  uznania za 
szlaebelną in icjatyw ę zjednocrmia 
Chrześcijańskich Przedstawicieli 

H andlow ych, pionierską pracę dla 
dobra Stowarzyszenia i r.ad pod ­
niesieniem  polskiego staną pwutdu 
nia na Ziem iach Półnoeno-W schod 
nich.

Sekretarz S to w ., p. S te /am .w cz  
Józef zobrazował działalność Z a ­
rządu za ostatni okres i po załat­
wieniu bieżących spraw organiza­
cyjnych, rodziclon o w olne zastęp­
stwa wśród czjonków  Stow arzysze­
nia. Następnie z w ielkim  zainte­
resowaniem w ysłuchano odczytu  O 
..Roli Przedstaw iciela H andlow e­

go w Życiu  G ospodarczym ”  w ygło 
szonego przez w iceprezesa S tow a­
rzyszenia p. W. Ludka.

 o--------

Teatr Ortyma
w Paryżu

D yretor popularnego teatru dla
dzieci Tym oteusz Ortym ■ P  pokut- 
ski pow rócił, z półtojrotiuwpekńCJ 
podróży po Francji i Italii, dpkąd 
w yjech a ł w  sprawach artysty rs 
nych, zw iązanych z teatrem dziecię 
cym.

W w yniku pobytu  w  Paryżu —  
teatr Ortym a da w e wrześniu, na 
zaproszenie dyrektora „T hęatrę du 
petit m onde-1 (T eatr  dla dtdeci w  
Paryżu) p, P:ęęre HtuttbU- — r,wa 
w idow iska dla dzieci w  tęatntf* Je ­
na. Rów nocześnie „T hóatre du p f 
lit mor.de*1 grac będzie dla dzieci 
dw a razy w  Waręzawws, zaprottony 
nrsęz dyrektora Ortym a. *

Po w ystępach w  Paryżu - ■ tę-itr 
Ortym a w ystąpi kilkakrotnie v  
północnej Francji, dająę spektakle 
dla dzieci polskicn  wyehodżeder.


